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G A Z E T A

Wielkiego Xięstwa

Wiadomości krajowe.
Z B e r l i n a ,  dn. 18. Lutego.

N. Pan pod d. 3. Lutego następujący rozkaz 
gabinetowy względem zw ielokrotnienia, trzy ­
mania na przedaz i rozpowszechniania k a ry k a­
tur, obrazów potw ornych i szyderczych wydać 
raczy ł:

^Dostrzegłem z niechęcią do jak  wysokiego 
stopnia w ostatnim czasie doszło bezpraw ie po- 
hańbiania i wyszydzauia Religii i Rządu obra- 
zowemi przedstawieniami, jakoteż gwałcenia o- 
byczajów i honoru osobistego. W  celu zało­
żeniu na przyszłość tamy temu bezpraw iu, po ­
stanawiam niuiejszem, iż przedstaw  obrazo­
w ych, gminnie każących obyczaje, wcale nie- 
wolno zw ielokrotniać, mieć do zbycia , w ysta­
wiać, wykładać lub rozpowszechniać, karry - 
katu ry  zaś, obrazy potw orne i szydercze, nie 
inaczej jak tylko za uzyskanćm zezwoleniem 
władzy policyjnej miejsca, gdzie zwielokrotnie­
nie jest zamierzonem, lub jeżeli obrazy za gra­
nicą zrobione, za zezwoleniem w ładzy policy) 
jiej miejsca, gdzie mają być przedawane lub 
rozpowszechniane. W b rew  tym postanowie­
niom postępujący, prócz kary, spotykającej go

za popełnioną może przez to równocześnie 
zbrodnię, zawinił k a rę , jaką w  artykule X \ I .  
N r. 5. ustaw y z dnia 18 . Października 1819 . 
i w §. 4. rozkazu z d. 6. Sierpnia 1837 . prze- 
daż zakazanych pism jest zagrożona. Napo­
tkane exemplarze takow ych przedstaw obra­
zowych mają być grabione i niszczone, b a ­
danie i karanie rzeczonych przewinień porucza 
się tym samym władzom , którym  to służy we 
względzie przewinień przeciw  ustawom cenzu- 
ralnym.

M inisterjum Stanu ma ten Mój rozkaz Zbio­
rem praw  ogłosić, a W  P a n , Ministrze spraw 
krajow ych, udzielisz władzom instrukcji.

B erlin , dnia 3 . Lutego 1843.
F r y d e r y k  W i l h e l m .  

D o Ministerjum Stanu.

O  n i e k o r z y ś c i  j a k a  w y p ł y w a  d la  m i a ­
s t a  P o z n a n i a  s t ą d ,  ż e  n a l e ż y  d o  to ­

w a r z y s t w a  o g n i o w e g o  p r o w i n -  
e y a l n e g o .

Miasto Poznań należy od roku 1 8 0 4 . do to­
warzystwa ogniowego prowincyalnego. Za­
płaciło ono w tym przeciągu czasu w skład­
kach 5 2 1 ,9 7 9  Tal. 8 sgr. 7 fen ., otrzymaw-
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Rzy tylko za własne pogorzeliska 22,04.0 Tal.
11 sgr. 2  fen., złożyło w ifć  na korzyść .całej pro- 
w incyi summę znaczną jaką jest 4 9 9 ,9 3 8  T a l  
2 7  sgr. 5 fen.

(Id y  w skutek ogólnego stowarzyszenia a- 
gniowego z całą prow incyą płaciło się od roku 
1837  od budynków  masyw budowanych 8srg . 
od 100 T al., a w przypadku wielkich i czę­
stych pożarów  i dodatek 4 srg. jeszcze,, okazu­
je  się w ięc, że od summy zabezpieczonej płaci 
się nadzwyczaj duża premia bo resp po i 4 
T a l, od 10 0 0  T a l

Pierwszy rzut oka pokazuje, ze ł© jest b ar­
dzo kosztowny sposób assekurow ania, który 
nadto w przypadku w ojny żadnego nie po­
nosi rysiko, ani wynagrodzenia nie daje. — O 
kosztowności podobnego assekurowania najle­
piej nas przykład przekona: Za summę asse-
kuracyjną 20 ,0 0 0  Tal. musiano 18 4 2  roku  po
12 srg. od 100  Tal. zapłacić 80  T a l., .podczas,

gdy przy każdem innern zagranicznem to­
warzystwie assykuracyjnem premia tylko, 
b y  l j  Tal. od 1000  T a l  w ynosiła, eo n a  
2 0 ,0 0 0  Tal. summy assekuracyjnej wypa­
dałoby 30  Tal. z czego pokazuje się, że 
mieszkaniec Poznania assekurowany daje, 
ze swoją szkodą więcej 50  Tal.

Zdaje się zatem rzeczą być nader ważną j 
p ilną , aby nasi miejscy posłowie w  nadcho­
dzącym sejmie znów  wnieśli o odłączenie się 
miasta od stowarzyszenia z całą prowincyą, 
stowarzyszenia tak dla wszystkich posiedzicieli 
domów uciążliwego i ty le stra ty  przynoszącego; 
gdyby wniosek ich nie miał być przyjętym, 
nie pow inni na tem poprzestać, ale z nim aż 
do tronu samego się udać.

Miasto Poznań już jako forteca powinno żą­
dać w tym względzie samobylności. Poznań, 
rów nie jak iuno jniasta obw arow ane, ma prawo 
utw orzyć sobie własne stowarzyszenia ogniowe, 
i połączyć się z zagraniczne'mi ugruntowaneini 
n a  słusznej i pewnej podstaw ie, aby  zabezpie­
czyć się od nadzwyczajnych i siły  własne prze­
chodzących wypadków.

Ale pi zypusciwszy także, iżby p rzy  pomocy 
powv/.szych kroków nie można się od wspo- 
mnionego uciążliwego stowarzyszenia oderwać, 
należałoby przecież na każdy przypadek do te­
go przynajmniej dążyć; ażeby zabezpieczają­

cemu się wolno było zabezpieczyć się oprócz 
łego z upodobaną summą u  innego tow arzy­
stwa, któreby mu się podobało.

.Z P r u s s  W s c h o d n i c h .  -— Posłannictwo 
Pułkownika R a d o w i t z  do dw oru Petersbur­
skiego, dokąd się tenże temi dniami udaje, wśród 
obecnych okoliczności ważnem się być zdaje. 
Pan Radowitz nie tylko posiada wziętość -świa­
tłego oficera, lecz poczytują go też za zręcznego 
dyplom atyka, szczycącego się nieograniczonym 
zaufaniem m onarchy swego. Ponieważ wsze­
lako P russy  już jednego wojskowego R epre­
zentanta przy  dworze owym mają, posłannictwu 
wię.e Pana R a d o w i t z  polityczne znaczenie 
przypisyw aćby w ypadało; ma on zapewne zła­
godzić i usunąć niektóre za w ikłania, czyli nie­
porozumienia zaszłe .ostatniemi czasy między 
Rossyą i Prusam i w skutek stosunków grani­
cznych i handlowych. Ryc może, ze o zaw ar­
ciu innego k a r t e l u  opierającego się na zasa­
dach odpowiadających nie mniej dobrze zrozu­
mianej korzyści obydw uch k rajów , jak tez o- 
gólnym warunkom praw a narodowego., zam y­
ślają. T aić bow iem  tego nie m ożna, że zacho­
dzący obecnie nad granicą stan rzeczy i dla 
Pruss ma niedogodności. Tudzież zawarcie 
.ostateczne t r a k t a t u  h a n d l o w e g o  z Rossyą 
gorącem powszechnie życzeniem, mianowicie 
w  prowincyach wschodnich m onarchii, które 
przez R o s s y j s  k o - a n g i e l s k i  t r a k t a t  h a n ­
d l o w y  i ż e g 1 u g i w wielu względach uszczer­
bek  ponoszą.

W  iadotnośei zagraniczne.
P o l s k a ,

z W  a r  s z a w y , dnia 15. Lutego.
N. Cesarz i K ról Jinć raczy wszy przyjąć 

złożone u podnóżka Tronu przez Pana Józefa 
Lis nera, R ektora b. W arszawskiego Konserwa- 
to ryum , ułożone przez tegoż dzieło muzyczne 
czj h  Oratoryum  pod napisem : „Męka C hrystu ­
sa czyli łry u in f  Ewangelii.,, Najłaskawiej udzie- 
hć nm raczył kosztowny pierścień brylantow y.

Cesarz i Król Jinć raczywszy przyjąć 
złożone u podnóżka Tronu, przez P. H ieronim a 
Łabęckiego, urzędnika Banku Polskiego, dzieło 
jego utworu, pod ty tu łem : "Górnictwo w Pol- 
s e e - , Najłaskawiej udzielić mu raczył koszto­
w ny pierścień brylantow y.
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N. Pau postanowić raczył : "UdzielonaUka­
zem Naszym z dnia 4 j l6 .  Kwietnia 1832. r.» 
Pani Praxedzie Petrykowskiej, wdowie po dy- 
missyonowanym w stopniu Majora Kapitanie 
byłego wojska polskiego, i trojgu dzieciom jej, 
peusya r. sr. 488 k. 46, zachowaną jej będzie 
w zupełności aż do śmierci, po dojściu dzieci 
do lat prawem oznaczonych; a to w nagrodę 
zasług męża, który legł ofiarą swej przychylno­
ści do prawej władzy, i przez wzgląd na nie- 
dostatnie położenie, w jakiem się taż wdowa 
znajduje.*

Rada Administracyjna mianowała Pana Jó­
zefa Bełzę, Magistra filozofii, obojga prawa i 
admiuistracyj, dotychczasowego Exauiinatora w 
Radzie Lekarskiej, stałym Członkiem te'jże Ra­
dy, do przedmiotów dotyczących chemii i 
farmacyi.

R o s s y  a.
Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 7. Lutego.

Starszy Adjutant Sztabu Głównego armii 
czynnej, Leibgwardyi pułku Izmaiłowskiego, 
Pułkownik Gorłow 1., mianowany został peł­
niącym obowiązki Naczelnika Wojennego gn- 
bernii Saudomirskiej z pozostaniem w armii,

F r a n c y a .
Z P a r y ż a ,  dnia 13. Lutego.

Budżet m i n i s t e r y u m  wo  j n y  ua r. 1844. 
zwraca szczególnie dla jednej rubryki naszę 
uwagę. Dotyczy się ona fortyfikacyi Paryża 
i stanu robót. W ynika z niej, że liczba ro­
botników około tych fortyfikacyi stopniowo do 
22,500 osób wzrosła. Jedna trzecia tego o- 
gółu składała się z wojskowych. T rzy  piąte 
tych robotników pracowało około murów o- 
kólnych, które w istocie o wiele postąpiły, 
chociaż w niektórych gazetach przeciwnie do­
noszono, drugie dwie piąte zajęte były zewnę­
trznymi robotami około tak nazwanych oddziel­
nych (detache) twierdz. Roboty ziemne obej­
mują 51 frontów z 67 będących na prawym 
brzegu Sekwany, a 23 z pomiędzy będących 
na lewym brzegu Sekwany. Rozpoczęte już 
roboty murów zajmują wzdłuz tych frontów 
rozciągłość 19,824 metrów na prawym brzegu 
Sekwany, z których 12,910 już zupełnej do­
szło wysokości i 7917 metrów na lewym brze­
gu rzeki, z których wszelako dopiero tyłko 
3352 do przepisauej wysokości wzniesiono.

Co się tyczy twie'rdz oddzielnych, to 12 już 
się buduje, t. j. 8 na prawym, a 4 na lewym 
brzegu rzeki; dziewiątą po prawej, a 5tą i 6tą 
po lewej stronie właśnie teraz wystawiać zaczy­
nają. Eskarpy ośmiu budujących się twierdz na 
prawym brzegu postąpiły na 125 metr. rozciągło­
ści swojej, wynoszącej w zupełności 11,115 met. 
Na lewym brzegu z 6985 metrów eskarpów, 
4678 w fundamentach wymurowano, a 3639 
metrów ma juz swoję należytą wysokość. Ka­
zamaty o tyle postąpiły, że budowa ich z odpo­
wiadającemu im eskarpami się zgadza; siedem 
magazynów prochu już pod dachem, a budowa 
koszar w różnych miejscach też się zaczęła.

Budżet marynarki na rok 1844. dochodzi 
do 111 milionów. Istotny stan ekipażów na 
Lądzie równie jak i na morzu wynosiłby tym 
sposobem 30,872 oficerów i prostych maryna­
rzy , a stan istotny piechoty i artyłeryi, uży­
wanej w rozmaitych portach morskich i w osa­
dach wynosiłby 20,387 oficerów, podoficerów 
i prostych. Flotta składająca się z 160 okrę­
tów , dzielić się będzie na 3 kafegorye. Pierw­
sza kategorya obejmować ma 140 okrętów, 
pomiędzy temi 8 liniowych, 12 fregat, 8 kor­
wet, 21 brygów, 26 goelet kanonierskich, 
które to okręty wszystkie przeszło 2000 dział 
na pokładzie mieć będą, następnie 3 0 okrętów 
przewozowych zklassy korwet igabarów, mo­
gących 20,000 beczek czyli ton mieścić. Te 
140 okrętów, mających ciągle na morzu krą­
żyć, przeznaczono na wszelkie zmiennego losu 
wypadki; zajmują one dla zasłony interessów 
handlowych francuzkich następujące stacycr 
brzegi półwyspu pirenejskiego, Brazylię i La 
Plata, Ocean spokojny, Antylly, Cajenue, 
M exyk, wybrzeża afrykańskie, Lewant, Bour­
bon , Terre Neuve i Algier. Druga katego­
rya mająca’ pozostać do dyspozycyi 16 okrę­
tów liczyć ma, t. }• 12 liniowych i 4 fregat. 
Nareszcie 4 fregaty, zostające w kommissyi 
portowej, tworzyć będą trzecią i ostatnią kate- 
goryę.

U n i r c r s  powiada: "Jeżeli nas dobrze za-
informowano, to ministeryum projekt do pra­
wa o cukrze cofnąć i sprawę całą w dotychcza­
sowym stanie pozostawić postanowiło. Mini­
steryum przekonać się miało, że odrzucenie 
projektu rzeczonego byłoby niezawodnem.



H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dnia 4. Lutego.

Rząd mógł przewidzieć skutki, sprowadzając 
z ro w u  do B arcelony żołnierzy, których poprze­
dnio mieszkańcy w ypędzili, a Generał Seoane 
musi się ciągle nowych środków  ostrości chwy­
tać , nic nie dokazując, albo też ustąpić i przez 
to powagę swoję osłabić. Nie dosyć że tame­
czne gazety zakazał, będzie 011 musiał jeszcze 
i tule'jszym przystępu do Barcelony wzbronić, 
b o  te mocniej jeszcze od barcelońskich pioru­
nują, a właściciele gazet przenoszą się tymcza- 
szem w  inne miejsca.

W czoraj wieczorem była znowu rada Mini­
strów  u R egenta, poczem Generałowi Seoane 
nowe rozkazy przesłano. Treść ich dotąd nie­
wiadoma. N a teraz polecono mu podobno u- 
źyć faryzejki, ażeby później bunt orężem przy­
tłumić.

Z P a r y ż a ,  dnia 14. Lutego.
Rząd odebrał następującą depeszę telegra­

ficzną z P e r p i g n a n u  z dn. 10.  b. m.i  »Re-  
geut rozkazał, ażeby reszty nałożonej na B ar­
celonę kontrybucyi wojennej nie ściągano. —  
D zienniki z dn. 8. b. m. zawierają list Generała 
Seoane do muuicypaluości i Izby handlowej, 
zw iastujący ten rozkaz. R edaktora dziennika 
P a p a g u y o  na wolność wypuszczono.

— Rząd m adrycki złożył naglącym żądaniom 
mądrej polityki podwójną ofiarę miłości własnej, 
albo jeżeli nam się podoba, konsekw encyi; przy­
chylił on się do zażądanego przez gabinet tuilc- 
ryjski zadosyć uczynienia dla Pana Lessepsa i 
zrzekł się zarazem dalszego ściągania nałożonej 
na Barcelończyków kontrybucyi. Zasady u- 
miarkowania i łagodności biorą znowu w ogóle 
w  M adrycie górę, a mianowicie w  postępowa­
niu z Barceloną. W  skutek nastąpionego, za­
pew ne na wyższy rozkaz, cofnięcia zakazu woj­
skowego co do gazet, wypuszczono na wolność 
uwięzionych redaktorów  i drukarzy z wyłącze­
niem Pana Alberlego. Dalej złożył Gen. Seoane 
urząd Szefa politycznego, a tak władza miejska 
jest znowu od wojskowej niezawisłą, choć w rę ­
ku żołnierza, Pułkownika Y acerasa, zostaje; 
nadto karmią się w Barcelonie nadzieją, żestan 
obłęzniczy dnia 12. bież. m. z pow odu w ybo­
rów  miejskich zawieszony będzie. Tymczasem 
nic ma jeszcze najmniejszego w idoku, żeby 
wojsko w Barcelonie, liczące do 15 ,000  ludzi,
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zm niejszono; owszem głoszą, że rząd takowe 
jeszcze 10 batalionami wzmocnić zamyśla. 

P o r t u g a l i a .
Z L i z b o n y ,  dnia 8. Lutego.

Dnia 31 . Stycznia w ybuchły w Porto zabu­
rzenia,  spowodowane przez wybieranie poda­
tków ; lud porozdzierał listy poborów  i prze­
ciągał tłumami ulice miasta. G w ardyja muni­
cypalna, usiłująca przywrócić spokojność, u- 
stąpić musiała a G ubernator ujrzał się zniewo­
lonym do oświadczenia, że rew izyję poborów 
nakaże. P o  te'in ogłoszeniu t łumy śpiknionych 
rozeszły się w praw dzie, ale wzburzenie u my ­
słów trwało ciągłe a tak d. 2. Lutego do now e­
go przyszło buntu,  k tóry  wszelako Siła zbrojna 
z energią przytłumiła. — Z L izbony nadeszły 
rozkazy, żeby wichrzycieli przytrzym ano i su­
row o ukarano; niezawodną praw ie, że Septein- 
bryści są sprawcami tych zamieszek.

N i e m c y .
Z D r e z n a ,  dnia 10. Lutego.

Stosownie do wiadomości udzielonych tutej­
szym bankierom , podobno w W ied n iu , gdzie 
od kilku ty g o d n i n ie b e z p ie c z n y  p a n o w a ł ty fu s , 
w ybuchło teraz morowe powietrze. Będzie 
już temu lat 1 0 0 , jak W iedeń  od powietrza 
b y  nawiedzony* Jeśli się wiadomość ta po- 
twierdzi, w tedy powróci zaraza powietrza wscho­
dniego i zagrozi znów całej Europie. Co się 
nie udaje ani tajnej, ani otwartej polityce, tego 
dokaże może pow ietrze, t. j. rozstrzygnie kw e- 
styą wschodnią, rozdzielając na drodze pokoju 
posiadłości i rozszerzając szybko cywilizacyą 
Europejską. Tylko taż cywilizacya położy ta­
mę zarazie. Dopóki T urcy  zmarłych swoich 
na łokieć tylko w ziemię chować, błoto po uli­
cach w ogromne kupy zw alać, zdechłe bydło 
porzucać, psy za święte uważać będą, a o rolni­
ctw ie, leśnictwie, traktach, czyszczeniu rzek 
nie pomyślą, - -  dopóty powietrze grassować 
będzie, a w im blizszą ze wschodem wnijdzie- 
w y  styczność za pomocą statków parowych, 
później może nawet kolei żelaznych, tym bar­
dziej sposobić się musi E uropa na przyjęcie te­
go nieproszonego gościa, jeżeli wnet temu nie 
zapobieży.

A u s t r y  a.
Z P e s z t u ,  dnia 25. Stycznia.

■Wielkie wrażenie zrobiła tu  Corresponden­
cy a między Hrabią Leonem T h u n  w Pradze,
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a Franciszkiem P u l s z k i m  w  Eperies w gór- 
nvch W ęgrzech. Słowianizm i Madziaryzuj, 
dwóch dzielnych znalazłszy reprezentantów, tak 
godnie, a do tego tak zacięcie walczą o zasady 
narodow ości, ze z serca zyczyćby należało, 
aby  i Giermanizm wnet potężnego znalazł o- 
brońcę. W  Lutym roku Zeszłego rozpoczął 
Hrabia Thun tę korrespondencyą, a ponieważ 
obie strony z godnością ją prow adziły, przeto 
równocześnie wiedziano tu  o n ie j, nim jeszcze 
przez redaktora Kwartalnika w W ęgrzech ogło­
szoną została. Sposób, w jaki obadwaj ci re­
prezentanci zapatrują się na walkę narodowości 
słowiańskiej i m adziarskiej, nader jest naucza­
jącym , i opinie ich dają nam zarazem jasny 
obraz zabiegów dwóch tych narodowości w gra­
nicach monarchii austryackiej. Czesi uważają 
się za część osobną w składzie niemieckiego 
cesarstw a, i tak tez uważają się Slawianie 
yr W ęg rzech : ponieważ jednak obadwa narody 
częściami są monarchii austryackiej, przeto o- 
sobne narodowości o tyle uwzględnione być 
pow inny, o ile względy te w pływ ają na mo­
ra lny  i umysłowy postęp pojedynczych naro­
dów. Język  narodow y, będący organem na­
turalnego wykształcenia narodowości, na szcze­
gólniejszą zasługuje opiekę. M adziarowie, bę­
dący osobnym szczepem wpośród rozległej m o­
na/cliii austryackiej, słusznie się domagają praw  
należnych ich językowi, słusznie pracują około 
dźwignienia swej literatury, równie słusznie jak 
szczep niemiecki w  obrębach państwa austry- 
ackiego pielęgnuje swój język i s" ° j ę  literaturę: 
jest to naturalnem  prawem narodów. Ale toż 
samo praw o powinniby tez miec Słowianie 
w W ęgrzech : i oni tworzą szczep oddzielny, 
i ich uważać należy za ogniwo narodowego 
łańcucha monarchii austryackiej, mają one więc 
rów ne praw o stawać w obronie własnego ję­
zyka. Słowianom w Czechach, by  też naj- 
zapaleńszy M adziar, praw a tego nie odmówi; 
dla czegożby go Słowianom w W ęgrzech  przy­
znać nie należało? W ę g ry , jako cząstka ro ­
zległego Cesarstw a, są raczej osobną narodo­
wością, niż osobnym krajem , bo cała część 
ich północna jest ziemią słowiańską, a d o łą ­
czone do lego inne terry torya organiczuemi są 
częściami tylko pod względem administracyj­
nym ; owoż według prawa naturalnego od czę­
ści przybranych tego tylko W ę g ry  domagać
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się mogą, czego same, będące także tylko 
cząstką należącą do składu monarchii austry­
ackiej, od rządu się domagają, niczego odmó­
wić nie pow inny, czego im rząd jako cząstce 
nie odmawia. G gyby M adżiarowie przeto, 
że szczep słowiański zostający pod berłem au- 
stryackiem właściwie do W ęg ier należy, S ło­
wian madziaryzować chcieli, tern samem pra­
wem mógłby się rząd1 domagać giermanizowa- 
nia W ęgier, będących częścią Austryi. Takie 
to pomysły i kombinacye rozświeca Hrabia 
T hun z nadzwyczajną bystrością.

W i o c h y .
Z R z y m u ,  dnia 29 . Stycznia.

Zwiastuny wiosny przybyły  tu już w praw ­
dzie; drzewa migdałowe pokry ły  się już kwia­
tem od tygodnia, bzy wypuszczają liście, w o- 
grodach kwitną róże i inne kw iaty , ale noce 
od kilku dni są zimne i góry na około Rzymu 
okry ły  się śniegiem.

T u r c y a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  dnia 2 5 . Stycznia.

Równie Pan Lieven jak i Pan Ruteniew na­
radzali się dnia 17. i 2 0 . z Sarimem Efendim. 
W  czasie tych obrad zbijał Sarim twierdzenie, 
jakoby Porta naruszyła traktaty, odnoszące się 
do Serbii. Rossya tymczasem zdaje się obsta­
wać przy nowym  w yborze Xięc.ia dla Serbii. 
Pośredniczę mocarstwa są tego zdania, żeby 
Alexandra Georgiewicza na tronie utrzymać, 
ale sprawców ostatniej rew olucyi, W utszyca, 
Petroniewicza i t. d. do odpowiedzialności po­
ciągnąć, tychże z k ra ju  oddalić i tu w stolicy 
przed sądem stawić. Myślą zas, ze tym spo­
sobem Rossyi za pominienie jej zadosyć uczy­
nienie dać m ożna, bez jawnego ohydzenia Por­
ty . Takie załatwienie tej sprawy miało w yjść 
od Anglii, a inne mocarstwa miały je Rossyi 
polecić. Goniec rossyjski w yjechał ztąd  one- 
gdaj do Petersburga z ściągającemu się do tej 
spraw y doniesieniami. Tutejsi politycy sądzą 
teraz , źe Rossya bez namysłu na wniosek ten 
przystać może, gdy lud serbski — pozbaw iony 
swoich najcelniejszych naczelników, ledwo w 
przyszłości w ypadek swego ostatniego pow sta­
nia, t. j. panowanie Alexandra Georgewicza u- 
trzymać zd o ła , a ztąd upadek tego ostatniego 
bardzo jest do praw dy podobny , i ponieważ 
obok tego powinno być przyjemną dla Rossyi rze-



czą, ze się nastąpionemu nieporozumieniu przez 
jakikolw iek układ koniec położy, k tóreby w 
teraźniejszym angielskim parlamencie bardzo nie­
przyjem ne wyjaśnienia i spory za sobą pociągnąć 
mogło. — Nadeszłe tu o starciu się Hospodara 
inultańskiego z rossyjskim Konsulem w Jassach 
wiadomości mocne tu zrobiły wrajenie; sądzo­
no, ze Xiązę Sturdza nie będzie miał tyle o d ­
wagi, aby  choć pośrednio chciał do samoistno- 
ści d ą ż y ć ;  na tak stauow czy i jaw ny opór z 
jego strony nikt tu  przygotow any nic b y ł, choć 
każdy był przekonany o jego patryolyzm ie 
i niechęci, z jaką ponawiające się codziennie 
roszczenia znosił. W  ogóle zdaje się, że osta- 
tniemi czasy w większe'j części krain sławiań- 
skich od morza Bałtyckiego do D unaju i morza 
Czarnego rozwija się duch, nie tak oparty na 
powiuowactwie języków, jak  racze'j na potrze­
bach cyw iłizacyi, który się z dążnością i poli­
tyką  właściwe'j Rossyi nie zawsze zgadza. S ta­
now cze branie się Xięcia S turdzy przejęło zre ­
sztą jegó tutejszych przyjaciół, a nawet jego te­
ścia Bogoridesa niejaką obawą o przyszłość. — 
W ed ług  wiadomości z Persyi panuje w kilku 
tamecznych prowincyach ch o le ra ; także w 
niektórych okolicach tureckiego K urdystanu 
choroba ta tu  i owdzie pojaw ić się miała. — 
W czoraj dał poseł angielski św ietny b a l, na 
k tó ry  się tureccy M inistrowie i dignitarze pań­
stwa licznie zebrali. Także operę włoską T ur­
cy  licznie zw iedzają, i w ogólności mocno się 
oni teraz przejmują europejskiemi zabawami i 
europcjskiem  smakiem. —  Sir Stratford C an­
ning otrzym ał w czoraj przez M altę depesze z 
T un is, i o treści tychże Portę zawiadomił. —  
K rótka przerw a w stosunkach Pana Kletzla z 
Fortą znowu przy zabiegach tegoż ustała i spra­
wę wolnego ubiegania się o żeglugę parową do  
Trapezuntu z zadowolmeniein wszystkich zała­
tw iono. Do ottomańskiego Posła w W iedn iu  
Rifaata Baszy w ypraw iono tureckiego gońca. 

C h i n y .
Z M a c a o ,  dnia 10. Listopada.

D nia 12. Paźdz. ostatni oddział angielskiej 
floty stojącej na rzece Jangstykiang podniósł 
kotwice, i odpłynął z W usong do Czusan, gdzie 
stanął dnia 17. t. m. Pan Poltinger, Admiral 
P arker i naczelny dowódca Jenerał Hugh Gough 
przybyli tamże 17 ., 18. i 21 . października.

— Załoga angielska w  Czusan ma wynosić

1 9 3 7  ludzi, w Em oy 9 8 0 , a w H ong-Kone:, 
gdzie naczelnie dowodzący Lord Saltoun urn* 
główną kw aterę , 12 0 0  ludzi; 14  i 16 pułk 
Sipojów z M adras odpłynęły do H ong-K ong 
lub Singapore.

— Dnia 18. października pan Thow n oficer 
od inzeuierów udał się z Czusan do N ingpo, 
dla zażądania od tamecznych władz m ateryału 
i robotników  do budow ania koszar dla w ojska. 
T o  zdaje się zapowiadać dłuższe zajęcie tej* 
w yspy , niż początkowo sądzono, co tern bar­
dziej zwraca uw agę, że Chińczycy przyspie­
szają zebranie pieniędzy dla wypłacenia 2giej 
ra ty  kon trybucy i, aby ujrzyć ustąpienie woj­
ska angielskiego. W  Czusan lud zdaje się 
ciągle być nieprzyjaznym  dla Anglików, a 
przynajm niej, krótko przed odejściem tej wia­
domości, dwóch oficerów angielskich zaledwie 
uszło gwałtownego uprowadzenia.

— Postanowienie cesarskie rozkazuje p. E łi- 
pu i innym Kommissarzom pokoju, aby się w y­
wiedzieli, jakie są cele dow ódcy francuzkieji

. fregaty Erigone, pana Jaucigny, k tóry  się przy
b r z e g a c h  u k a z a ł.

— Kapitan Belfoar z  artyleryi M adraskiej 
m ianowany jest Konsulem Jeneralnym  w Chi­
nach. Sądzą jednak, że jeszcze kilka miesięcy 
upłynie nim nastąpi uregulowanie handlu. P a­
nowie Lay i G utzlaff mianowani zapewne bę • 
clą Konsulami.

—  Na raport cesarskich Kommissarzy, któ­
rzy  traktat pokoju zaw arli, ogłoszone zostały 
w odpowiedzi postanowienia cesarskie, w któ­
rych Cesarz udzieła swe potwierdzenie, w yją­
wszy żądanie względem prowadzenia handlu w  
Fuczau, jednym  z pięciu przez Anglią oznaczo­
nych portów!, ,J 0 którego się Cesarz nie przy­
chyla, z dodatkiem jednak , że inny port w je­
go miejscu obrany być może. Przyczem  C e­
sarz w ynurza u fn o ść , ze Anglicy, gdy im ju r  
w olny handel jest dozw olony, nie będą się 
więcej sprzeciwiać prawom przewozu i zasa­
dom państwa duńskiego, i nie będą wszczynać 
now ych sporów .

Rozmaite wiadomości.

N a j n o w s z e  p r z e p o w i e d n i e  p o l i t y ­
c z n e .  — W r xeszycie na miesiąc M arzec Bii- 
lauskich Roczników bistoryi i polityki w yda-
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nym  <3. \ .  Lutego 1 8 4 3 ., znajduje się pod ró ­
w nie śmiałym jak wiele obiecującym napisem: 
■ N a sz a  p r z y s z ł o ś ć« hypoteza, za którą nie 

jedno przemawia, ale która, jak mamy nadzieję, 
d la  dobra powszechnego pokoju nie tak się za­
raz polityczną praw dą stanie. Ju z  samo godło, 
jakie sobie autor tej wieszczej rozpraw y obrał, 
powinno go było o zwodniczych skutkach wię­
kszej części wróżb przekonać. Przyw odzi on 
bowiem  owe słowa Napoleona na w yspie St. 
Heleny w yrzeczone i przez Les Casesa zacho­
w ane: i»Zauim 10 lat upłynie, Europa albo re­
publikańską albo kozacką będzie.« Termin 
ten przeszedł już w  1826 . ro k u , a spełnienie 
się tej wyroczni jeszcze bardzo dalekie. Nie 
lepiej się i drugiem u, między publicystami po­
w iodło proroctw u. Ileź już to  razy nie w y- 
rzeczono w yroku śmierci dla państwa ottomań- 
skiego w Europie? Z jakąż nic tw ierdzono pe­
wnością, że wszystkie urządzenia Solimaiia W . 
ju ż  kraju podźwignąć nie mogą? Ale przez to 
n ie  chcemy bynajm niej wyrazić, żeby się umysł 
ludzki wcale w przyszłości nie zatapiał. O - 
wszem będzie to zawsze zajmującem zadaniem, 
jeżeli z zgłębiania przyczyn i skutków rozli­
cznych w ypadków  zdołamy przy  pom ocy ro­
zum u i doświadczeniu przewidzieć przyszły kie­
runek tychże wypadków. Tak też i w  pow yż­
szej rozpraw ie, po usunięciu podwójnego gro­
źnego obrazu demagogów i Rossyan i po prze- 
lotnem  skreśleniu stanu obecnego E uropy , nie 
jedlic rzecz pod względem przyszłości dość b y ­
stro wyjaśnioną znajdujemy. Ale cala ta hy­
poteza polega przed wszystkiem na przypusz­
czeniu, że polityczny systemat, którem u utrzy­
manie pokoju europejskiego zawdzięczamy, jest 
sztucznie spojoną budow ą, a Ludw ik Filip jest 
główną podporą tegoż. O bok niego przykła­
dało się naturalnie jeszcze kilku dyplom atyków  
do zasłonienia budow y tej od burz, które ją w 
ciągu lat 1 2 , począwszy od 1830 . r. na prze­
mian wstrząsały, ale nigdy j*j zdruzgotać nie 
zdołały. Przez burze te rozumie autór szcze­
gólniej pytanie belgijskie i turecko-egipskie, ja­
ko mające wiele nader materyalów do narusze­
nia tak troskliwie pielęgnowanego pokoju całe­
go świata. Ludw ik Filip tedy, którego życie 
zwykle jako zakład pokoju uważają, dn. 6. P a­
ździernika r. 1843 . dosięga 70  roku  wieku. 
Z jego śmiercią — tak brzmi owo polityczne

przypuszczenie — nastąpi pow ódź, której fale 
budowę teraźniejszego politycznego świata oba­
lą. W szakże rozważm y dokładniej tę przepo­
wiednią. Polityka Ludwika Filipa jest prze­
cież tylko j e d n y m  z żywiołów systemu pokój 
świata od r. 1 8 3 0 . utrzymującego. Bez um iar­
kowania i mądrości czterech gabinetów, w strzy­
mujących potok zdarzeń po rewolucyi Lipco­
wej i bez szczerego wsparcia ich tego Króla 
obyw atelskiego, system  konserw atyw ny nie 
mógłby się ostać. T y lko  raz jeden, t. j. przy 
zawarciu traktatu  z d. 15. Lipca r. 1840 . o tej 
pojednawczej polityce nieco zapomniano. Jak  
przykre to za sobą pociągnęło skutki, wiadomo 
powszechnie. Przypuściw szy więc — co wsze­
lako jeszcze pytaniem — że po zgonie Króla 
Francuzów ustawiona przezeń z taką oględno­
ścią budowa polityki F rancyi, czyli raczej dy-> 
nastyi jego, się obali, słusznie jednak sądzić mo­
żna że w stręt od zasad politycznej propagandy 
aż do togo czasu tak głębokie w umysłach F ran ­
cuzów zapuści korzenie, że światem wstrząsnąć 
nie zechcą. G dyby w kraju  samym zaburze­
nia powstać m iały, inne mocarstwa spokojnemi 
będą tychże widzami, dopóki się w tym  wulka­
nie płomienie same przez się nie strawią. P o ­
słuchajmyż jednakże, na jakich powodach Pan 
M eseritz w Frankfurcie swoje przeciwne twier­
dzenia opiera. Jakkolw iek, powiada, Ludwik 
Filip owe środki by tu  państwa, władzę policyj­
ną, skarbow ą i w ojskow ą, swemu następcy w 
puściznie przekazać może, jednak tenże me ma­
jąc po sobie tradycyi wiekami uświęconego tro ­
nu, namiętnościom ludu pochlebiać, więc wojnę 
zdobyw cy rozpoczynać przymuszony będzie i 
tą drogą potw ór rewolucyi się wskrzesi i naród 
stanie się łupem nierządu, aby potem znowu 
wpaść w szpony despotyzmu. Sm utny ten 
obraz jak najokropiejszemi kolorami malowany.

Z P o z n a n i a .  — Zmarła d .1 9 . m. zeszłego 
w  Szlichtingowie, pow. W schowskiego, Panna 
K r z y ż a n o w s k a  miastu temu 100 Talar, dla 
wybudowania szpitalu dla ubogich w testamen­
cie swym zapisała, od którejto  summy prowi- 
zv ja , dopóki szpital wystaw iony nie będzie, co 
rok  między ubogich ma być rozdzielana. — 
Oprócz tego ubodzy wspomnionego miasta 20 
Tal. w darowiźnie otrzymali. — Towarzystwo 
resursowe w  Krotoszynie tamecznej Dyrekcyi 
ubogith  50  Tal. w  celu wsparcia biednych, ale
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godnych mieszkańców przesiało. — Z wyloso­
wania robót kobiecych w Rawiczu w roku ze­
szłym, 152 Tał. 25 sr. gr. czystego było do­
chodu; summę tę obrócono na korzyść ubo­
gich i chorych. — Liczba korrygendów w insty­
tucie karnym w Kościanie na końcu Stycznia 
r. b. wynosiła 160 mężczyzn, t. j. 108 katoli­
ków, 45 ewanielików i 7 żydów; 65 kobiet, 
z tych 41 religii katolickiej, 21 ewaniełickiej 
a 3 żydówek; 13 chłopców, z tych 7 katol., 
5 ewauiel. i 1 zydziak; 10 dziewczyn, z tych 0 
katol. i 1 ewaniel.; w ogóle 248 osób.

— “Dziennika domowego* wyszedł Nr. 
4. i zawiera: Artykuł wstępny o nabożnisiach. 
O da, powieść z czasów Bolesława Chrobrego, 
przez Seweryna Goszczyńskiego. Ucho i oko 
(dalszy ciąg Osteologii.) Rozmaitości, Mody 
i Objaśnienie ryciny.

Z B e r l i n a  dn. 10. Lutego. — Ula naszych 
kandydatów do stanu nauczycielskiego wyszło 
teraz rozporządzenie, ze także pomiędzy innemi 
zdawać będą cxamina z nauk przyrodzonych. 
Ministerstwo oświecenia pracuje już od dawna 
nad ograniczeniem nauki języków łacińskiego i 
greckiego, jako do praktycznego życia mniej 
przydatnych, zwłaszcza, że z uczącej się mło­
dzieży bardzo tylko mała część może być po­
mieszczoną w służbie rządowej, a większa część, 
oddając się życiu praktycznemu, więcej korzy­
ści odniesie z nauk przyrodzonych, a nawet 
bez nich obejść się nie może, niżeli z martwych 
języków kłassycznych. Stutkiem tego ogolne- 
go dążenia do przemysłowości i handlu jest tak­
że zamiar zakładania coraz więcej szkół handlo­
wych i przemysłowych, a ograniczania liczby 
gymnazyów.

Z W r o c ł a w i a ,  dn. 11. L u tego . Podług
rozporządzeń X.Kanonika R i t t e r  j u b i l e u s z  
d l a  g n ę b i o n e g o  w H i s z p a n i i  k o ś c i o ł a  
B o ż e g o  w pierwszą niedzielę postu (dnia 5. 
M arca) się rozpocznie a w 3cią niedzielę po­
stu się zakończy. Przepisane w tym celu m o­
d ł y  k o ś c i e l n e ,  które każdy prawowierny 
katolik odmawiać powinien, wraz z okólni­
kiem tego się dotyczącym drukowane wyszły i 
w drukarni Gazety kościelnej za 2 sr. gr. są do 
nabycia. Summę z tej przedaży uzbieraną 
przeznaczono na korzyść szkół katolickich w 
Stralsundzie, Stargardzie, Frankfurcie n. Odrą 
i Sorau.

alne zebranie odbędzie się dnia 25. b. m. 
o godzinie 6tej wieczorem. Do wzięcia w nim 
udziału, szanownych członków uprzejmie za­
prasza
D y r e k c y a  p o l s k i e g o  k a s y n a  p o z n a ń ­

s k i e g o .
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Nabywszy angielską magiel maszynową, o 
której była wzmianka w Nrze 36. tej gazety i 
umieściwszy ją w domu moim przy ulicy W o ­
dnej Nr. 24., polecam ją Szanownej Publiczno­
ści do użycia za małą opłatą z tern zauważe­
niem i iż maszynerja tej magli pod względem 
jej lekkości i zdatności w użyciu odpowiada 
zupełnie życzeniom.

Poznań , dnia 14. Lutego 1843. 
ts_ _ _ __________  K a r ó l  A n d e r s  sen.

K urs giełdy Berlińskiej.

D n ia  21. L u te g o . 1843.
Sto- i_NajU |j4Urant

O blig i d łu g u  sk a rb o w eg o  
P r .  ang . o b lig a c je  1830. . . 
O b lig i p rem iów  han d lu  lu o rsk . 
O b lig i K u rn ia rc h ii . . 
B e rliń sk ie  o b lig . m iejsk ie  
G d ańsk ie  d ito  w T . . . . . 
Z ac h o d n io - P r. lis ty  zas taw n e  
L is ty  zast. W .  X . P o zn ań sk ieg o  

dito  d ito  d ito  
W s c h o d n io -P r .  lis ty  zast. 
P om orsk ie  d ito  . . . . .  
K u r-  i iNowom arch. d ito  . 
S z lą sk ie  d ito  . . . . .

A k c j e  
K olei B e rliń sk o  - Poczdam skiej 
d ito  dito  a k c je  a p r io r is  

K o le i M a g d e b u rsk o -L ip sk ie j  
d ito  d ito  a k c je  a  p r io r is  . 

K o le i B e rliń sk o -  A u lia ltsk iij  
dito^ d ito  a k c je  a  p rio ris  

K o le i Itiisse ld o rf. -E lb e r le ld .  
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